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ja ONZ: 


zdemaskowana przez ministra Wyszyńskiego 


W dniu 18 bm. odbyła się w Nowym | 
Jorku konferencja prasowa u ministra 
Spraw Zagranicznych ZSRR Wyszyńssie 

+ go, w czasie której minister złożył oświad 
czenie na temat 
rów do Radv B 


Mówca przypomniał 
art. 23 Karty ONZ, 
stóry stwierdza że 
arzy wyborach miasta 
'ych członków Nidy 
Bezpieczeństwa nale- 
ły zwracać b: Ją G- 
wagę na sprawiedli- 
wą reprezentację geo 
graficzną. 


stwa winny 
srezentowane w: 
wie główne 
świata, zgodnie z 

czym Winny być również rozdzielane mi. 

między niestałymi członkami Rady. W myśl 
"tej zasady i ustalonej'w związku z tym tra- 

dycji, kraje danej strefy geograficznej, po 
uzgodnienin sprawy między sobą. przedsta- 
wiaty swego kandydata na niestałe mie'rce 

w Radzie Bezpieczeństwa, a z tą kadydaturą 

Mczyły się wszystkie pozostałe delegacje jako 

z fektem, nie wnikając w to, dlaczego w cha 

rakterze przedstawiciela danej strefy zapro- 

ponowano ten kraf a vie inny. 
Obecnie — U się MNIE! AI Wys! 
pragnie się-ta- 
kiniunkturalnych RAEC ŻY 
W:ndome się stało. że w rezultacie 
'wych między delegacją Stanów Z. 
dnoczonych i pewnymi innymi delegacjami z 
jednej strony, a. delegacją jugosłowiańską z 
drugiej strony, grupa delegacji ze Stanami 
Zjednoczonym: na czele zmierza da wprowa- 
zenia do Rady Bezpieczeństwa przedstawi- 
ciela Fuqosławi. Grupa ta* nie chce 'i2zyć 
się z faktem, że kraje wchodzące do strefy 
Europy Wschodniej zaproponowały, po uzsod 
nieniu między sobą. nie Jugosławie, lecz Cze 
chosłowację. Nie odpowiada to jednak vido- 
cznie intencjom i planom rządu USA, xtóry 
gotów jest okazać calkowite poparcie rozoijac 
kiej działalności Jugosławii również w nad- 
chodzących wyborach do Rady Bezpieczeń- 
stwa. 

Dla nikogo nie może być tajemnicą do cze 
go zmierzają na dalszą metę organizatorzy 
tej nowej próby ugodzenia w Radę Bezpie- 
czeństwa. Wolno żywić przekonanie. że w o- 
statecznym wyniku machinacje te obrócą się 
w niwecz i że ten podstępny cel nie zostanie 
osiągnięty, Takich wyborów niestałych człon 
ków, przy tak jaskrawym lekceważeniu Kar- 
ty ONZ i ustalonych tradycji nie można be- 
dzie uznać ani za legalne, ami za sprawiedli- 


Żyw udział ch'orów — 


w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko = Radzieckiej 


Hasła Miesiąca Pogłębienia Przyjaź 
ni Polsko - Radzieckiej znalazły ży- 
wy oddźwięk nie tylko wśród klasy 
robotniczej, ałe i wśród najszerszych 
mas chłopskich. 

Związek Samopomocy Chłopskiej 
zainicjował szereg wielkich akcji, ma 
jących służyć idei pogłębienia Przy- 
jaźni Polsko - Radzieckiej, 

Na ogólny przebieg Miesiąca Pogłę- 
bienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
na wsi składa się: mobilizacja kin ob- 
jazdowych i ekip estradowych 
ARTOS-u, marsze jesienne szlaka- 
mi zwycięstw, masowy kolportaż pra- 
sy Tow. Przyjaźni Polsko - Radziec- 
kiej oraz książek autorów radziec- 
kich i książek polskich, poświęconych 
problematyce Związku Radzieckiego, 
organizacją odczytów na wsi, opieka 
nad grobami żołnierzy radzieckich, 
wzmożenie ruchu łączności między 
miastem i wsią oraz masowy konkurs 
na sztukę i pieśń radziecką. 


Delegacja radziecka będzie właśnie tak 
ceniała te wybory, jeżeli większość, Zaza 
Generalnego nie da należytej odorawy 

ym knowaniom wri 
gów jedności : współpracy w Orza 
rodów Zjednoczonych : nie zas 
ków. które nie pozwolą pa rogwałctnio 
to tak brutalne — Karty ONZ. 


zas] 


Związek Radziecki nigdy się nie godzą 1 

y się nie zgodzi z postępowaniem wbrew 
a wtedy, gdy pod 

datawy Organizace): Narodów 


dczenia, znin. 


Pogrzeb Marszałka To dn 


Prochy hkohatera spoczęły w Kremlu 


W dniu 18 października odbył się w|ludowej akredytowani przy rządzie ra- 


Moskwie uroczysty pogrzeb Marszałka 
Związku Radzieckiego F, I Tołbuchina 

Na Placu Czerwonym zgromadziły się 
tysięczne rzesze przedstawicieli mas prą 
cujących stolicy radzieckiej. Gdy kon- 
dukt żałobny dotarł do mauzoleum 
Lenina. na trybunę mauzoleum weszli 
członkowie rządu, wicepremier Mało- 
tow, Malenkow, Kaganwowicz, Bułgarin 
i inni. Na Placu Gzerwonym obecni I 
szefowie ambasad krajów: demók. 


Gdy stare zawiodł 


dzięckim. 

Po przemówieniach  pożegnalnych 
członkowie rządu, marszałkowie i gene 
rałicja opuścili trvhunę mauzoleum i 
uniósłszy urnę z prochami Toibuchina 
skierowali sie ku murom kremlowskim. 
ód dźwięków mar: żałobnego 
urna z prochami marszałka Tołbuchi- 
na wrnurowana zostałą w ścianę krem- 
lowską. rozleziy się salwy armatnie, po 
czym okri a wykonała hymn pań 
stwowyv Zwiazku Radzieckiego, 
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Przełom 


w stosunkach 
z Riiesmcasmi 


iejowe doświadczenia nauczyły naród pole 
ski s „ględać z niepokojem na zachodnią granicę. 
Siomtad zawsze nadciągało niebezpiecz Ją 
jego istnienia, Tam czyhał, wróg. 
Obecnie zaszła zasadnicza zmiana. W dzie- 
leckiegn następuje przełom. 
rystalizowały się w , 


Na gruzach hitlery 
narodzie niemieckim, dzięki poparciu Związku 
Radzieckiegn, nowe siły. demokratyczne i 
pokojowe. Siły te, których trzonem je: 
ka klasa robotnic: 
wschodnich Nietnczech. Siły 
w Niemczech zachodnich, gdzie będą rosły, 
* krzepły w wałce z niemieckimi odtwetowewni i 
amerykańskimi opiekunami. Demokracja nie- 
la się już zdolna do utwarzenia ogól 
go który, „po 


ogresyuwie Niemcy. Nigdy więcej Niem» 
fe powinny zaatakować Polski, Związku Ro- 
kiego czy też jakiegokolwiek innego naródw 
na wie. Raz na zawsze chcemy położyć ktos 
polityce „Drang nach Osten”, aby naród polski 
nie potrzebował więcej żyć w trwającej od staw 
leci abuwie przed ekspansją militarystów i im- 
perialistów niemieckich, której straszliwym rezul 
totem była masakra jednej czwartej narodu pol- 


lego", 


Żaden rząd niemiecki nie przemówił jeszcze 
nigdy podobnym. językiem. Fakt, że rząd. premie 
ra Grotewohła nie szuka łatwej popularności, ale 
mówi masom swego narodu prawdę, że zdecydo+ 
sanie potępia całą dotychczasową politykę nice 
miccką jest dla nas rękojmią, że jest to rzęd 
demokratyczny i rządem tym po- 
winniśmy współpracować. 


1. Jest to 


Przyjęliśmy wyciągniętą do nas 
wydarzenie ogromnej wagi w życiu. polskim. 
Oznacza ono likwidację niebezpieczeństwa, które 
nam zawsze groziła z zachodu „oznacza ono, że 
również nasza zachodnia granica stała się granicą 
pokoju, W tym dalszym iczmocnieniu naszego 
bezpieczeństwa tcidzimy jaskrawe potwierdzanie 
słuszności naszej polityki oparcia się a siły dee 
ne i pokojowe: na swiecie. 


owe meiody: „bracy” 


ustalić chcą kierownicy akcji szpiegowskiej USA na terenie Europy 


Dziś, dnia 21-go b.m. rozpocznie się w 
Paryżu konferencja dyplomatów amer 
kańskich w krajach Europy Wschodniej 
Na konferencji ma być rozpatrywana 
sprawa titowskiej Jugosławii, jako na- 
rzędzia walki przeciwko obozowi pokoju 
i postępu w Europie. 

Jak uiawhił dziennik „New York Ti- 
mes* powodem zwołania wspomnianej 
konferencji jest zachwianie światowej po 
wweji Stanów Zjednoczonych na skutek: 

oficjalnej  dekłaracji o posiadaniu 


Niemcy świadomi są tloniosłości 


przez Zwięzek Radziecki tajemnicy ato- | 
mowej, 

kompletnej klęski Chin kuomintan- 
gowskich, 

powstanią Niemieckiej Republiki De- 
m9kratycznej oraz 

wzrostu konfliktów pomiędzy pań- 
$twami marshallowskimi w wyniku 
ostatniej dewaluacji, 

Mimo gęstej malv tajemnicy, jaka 
otacza mającą się rozpocząć kouferen- 


cję amerykańskich dyplomatów ze 
Związku Radzieckiego oraz krajów De. 
mokracji Ludowej, nie ulega wątpliwo” 
ści, że głównym powodem jej zwołania 
był proces Rajka, który ujawnił działal. 
ność wywiadów anploramerykańskich w 
Europie i zmusił je do ustalenia nowej 
taktyki. 

(O ZDEMASKOWANIU SZPIEGOS- 
TWA AMERYKAŃSKIEGO PRZEGIW 
DEMOKRACJOM LUDOWYM — PATRZ 
STR. 2-ga) 


. uznania przez Polskę ich rządu demokratycznego 


Demokratyczne dzięnniki niemieckie zamieszcznią na czołowych miejscach treść roze 
mowy, przeprowadzonej przez premiera Gro'ewohla z przebywającą w Berlinie delegacją 


dziennikarzy polskich. 


Dzienniki podkreślają stanowcze oświadczenie premiera Grotewohla, że rząd Niemie- 
Demokratycznej nie ma i nie będzie miał nic wspólnego z antypolską po- 
lityką, agrawianą przez dawne rządy niemie:kie w czasie monarchii, w okresie republiki 


ckiej Republi 


weimarskiej lub za Hitlera. 


Dzienniki uwypuklają także wypowiedź premiera, w której stwierdza on: 
kres _ polityce 
jest granicą pokoju i uważamy każdego, kto wysuwa żądania zrewidowa- 
ħia tej granicy za wroga narodu niemieckiezo i polskiego oraz za podżegacza wojennego. 


Raz n 
Odrze i N, 


zawsze chcemy położyć 


Wiceminister Spraw Zagranicznych, pro 
fesor dr. Stanisław Leszczycki otrzymał 
pismo od Ministra Spraw Zagranicznych 
O 


Groźna sytuacja 
strajkowa w USA 


Jak podkreśla prasa amerykańska, 
trwające od szeregu dni strajki ponad 
miliona robotników w stalowniach, ko- 
palniach węgla i w pokrewnych przed- 
siębiorstwach, wytworzyły bardzo po- 
ważną sytuację na odcinku produkcyj- 
nym w Stanach Zjednoczonych. 

Na skutek solidarnościowego strajku 
robotników 9 wielkich fabryk alumi- 
nium, krajowa produkcia 


spadła o 25 proc. 


aluminium |my jest specjalnej doniosłości tej decyzji, 
iktóra w najwyższej mierze przyczyni się 


„Drang nach Osten“, Granica na 


Demokratycznej Republiki Niemieckiej — 
Dertingera. W piśmie tym minister Dertin 
ger komunikuje, że na stanowisko szefa 
przedstawicielstwa dyplomatycznego Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej wy- 
znaczony został literat Friedrich Wolf. 
Równocześnie w piśmie tym czytamy: 


Mam zaszczyt przesłać Panu podzięko-= 
wanie tymczasowego rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej za decyzję z 
dnia 18 października rb. mocą której 
Rząd Rzeczypospolitej Polskiej uznał tym 
czasewy rząd Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej i mianował przy nim przed 
stawicielstwo dyplomatyczne, 


Pozwalam sobie zaznaczyć w imieniu 
mojego rządu. iż naród niemiecki świado 


do ustalenia i pogłębienia stosunków 
szczerej przyjaźni i współpracy między 
naszymi narodami. 


Wybory do Rady Bezpieczeństwa 


Agencja Reutera donosi z Nowego Jorku, 
że w czwartek odbyły się wybory trzech nie- 
stałych członków Rady Bezpieczeństwa. 

Na miejsce Argentyny 57 głosami wybra- 
ny został Ekwador, a na miejsce Kanady 
56 głosami Hindustan, 

w „pierwszym głosowaniu na trzecie niesta- 
łe miejsce Jugosławia otrzymała 37 głosów, 
a Czechosłowacja 20. Ponieważ kwalifikowa- 
na większość wymagana do wyborów wynosi 
39 glosów, odbyło się drugie głosowanie, w 
którym Jugosławia została wybrana 39 gło- 
sami. 


Dwa ważne porty 
zdobyła Chińska Armia Ludowa 


17 października Chińska Armia Ludowa 
zajęła dwa ważne porty Amoy i Swatow, 


będące punktami wypadowymi przy 
ewentualnym ataku na Formozę. Do- 
wództwo  kuomintangowskie, z wyjąt* 


kiem drobnych oddziałów, które się ewa- 
kuowały drogą morską, zostało rozbrojo- 
ne. 

Port Amoy znajduje sie w odległości 
147 mil od Formozy. 


STR, 2 


USA — Fadkobiezh Hitlera 
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W dążeniu do panowania nad światem 


Ameryka posługuje się szpiegostwem i dywersją 


W dniu 19 bm. odbyło się w Klubie 
Międzynarodowej Prasy /arsząwie 
Spotkanie przedstaw li prasy przy 
byłym do Warszawy na zaproszenie Pol 
skiego Radia, wybitnym pisarzem poli- 
tycznym Fr 
dówki Zdrajców* oraz redaktorem pis- 
ma Komitetu Obrońców Pokoju „L 
Partisans de la Paix“ — Renaud Jouve 
nel. 

$ P. Touvenel poinformował zebranych 
dziennikarzy stolicy o przygotowaniach 
do procesu przeciwko niemu oraz prze- 
ciw autorowi przedmowy do „Międzyna 
rodówki Zdrajców'* — Andrė Wurmse- 


Książka — której egzemplarz 
mał każdy z przybyłych ma konferencję 
dziennikar: stwierdza, że nici zde- 
maskowanych i udaremnionych w latach 
ostatnich spisków i działalności terro- 
rystycznej przeciw krajom demokracji 
ludowej prowadzą do wywiadu amery- 
kańskiego, bowiem Ameryka przejęła w 
spadku po Niemczech hitlerowskich ich 
metody nienawiści rasowej i działalno- 
ści polityczno-dywersyjnej, dążąc do 
panowania nad światem. Specjalny 
ustęp książki p, Jouvenel poświęcony 
jest działalności t. zw. Zielonej Między 
narodówki, będącej na usługach wywi 
du USA. Oddzielny rozdział omawia 
działalność Mikołajczyka, procesy WIN 
PKOPP (Porozumiewawczy Komitet Or 
ganizacii Polski Podziemnej) oraz role 
b. ambasadorów Cavendish Bentincka i 
Bliss Lane, z cząsów ich pobytu w Pol- 
sce, 

W odpowiedzi na zapytania dzienni- 
karzy p. Jouvenel wyjaśnił, że książka 
opartą jest na źródłach oficjalnych, na 


Muyzka meksykańska 


na koncercie w Filharmonii 


Dziś o godz. 19.30 odbędzie się w Filhar- 
monii koncert, poświęcony twórczości kompo- 
zytorów meksykańskich, Dyryzuje wybitny 
meksykański artysta, członek jury Koncertu 
Chopinowskiego — Blas Galindo. | | 

Ulgowe bilety dla członków Związków Za- 
wodowych otrzymać jeszcze można w ORZ/ 


trzy” 


Marek Wierusz: słuchał go: w milczeniu 


i dopiero, kiedy 'tamten skończył, rzekl, 
powoli ważąc każde słowo. 

— Widziałem cię przy pracy, widzia- 
łem cię w ogniu walki. Nie masz wpraw- 
dzie silnego charakteru, ale przy tym 
wszystkim jesteś prawdziwym mężczyzna, 
a prawdziwemu mężczyźnie nigdy nie wy 
pełni życia miłość do kobiety — on musi 
znaleźć dla siebie inny, większy jeszcze, 
wieczny cel. I ty też wyczuwasz to pod- 
świadomie i stąd też biorą się twoje roz- 
wichrzenia i rozterki. 

Podniósł leżący na ziemi kwiat akacji, 
powąchał go i zamyślił się. 

— Ten kwiat jest miły, pachnący, ale 
žeby żyć, nie starczą same tylko kwiaty. 
Ażeby być szczęśliwym, nie wystarczy 
nam, mężczyznom, sama tylko miłość. Wy 
słuchałem cię i zrozumiałem, na czym po- 
Jega przyczyna twojej depresji. Powiedz 
mi szczerze, jak przyjacielowi, coś robił te 
raz, kiedy dzieją się rzeczy wielkie i kiedy 
potrzebna jest kaźda para zdrowych rąk? 
Inni urabiali ręce po łokcie, rozwalali ster 
ty gruzów, ażeby budować w tym miejscu 
nowe domy, pazurami nieledwie zaory ra- 
li ugory, organizowali to, co zniszczyła 
wojna, budowali nową przyszłość, a ty? 
"Trochę handlowałeś, trochę kochałeś się w 
kobiecie, która nie była godna twojej mi- 
łości, a kiedy zawiodłeś się na niej, rozkle 
jłeś się i teraz, jak histeryk, jak $mi 
Hamlet, deklamujesz o spleenie, duchowej 
pustce i o tym, że może gdzie indziej bę- 
dzie ci lepiej niż w Polsce. Żyłeś epoistycz 
nie myśląc tylko o swoich sprawach dziś, 
kiedy się dzieją rzeczy ważkie i wielkie. 


neji, autorem „Międzynaro- | i 


danych zaczerpniętych ze sprawozdań 


stenogr 4prodnią- 
y wojennych i szpiegow= 
ch w krajach ji Ludowej 


z broszury dep mentu Stanu 
mi. „Aspekty Polityki Amerykań- 
j', zawierającej m. in. instrukcje 
dla placówek amerykańskich oraz Osób 
związanych z nimi w krajach Demokra- 
cji Ludowej, 
Zadaniem książ 
publiczną 
noś ? 


DER 


apinię 
działal- 


Znączenie procesu jest jasne — oświa 
czył p, Jouvenel. Ma on być częśc 
kampanii, prowadzonej przez podżega- 
wojennych, Jako rzecznicy oskar- 
żenia występują bołtaterowie Międzyna- 


Dnia 14 bm. 
Chopinowskiego. 


(ZSRR, I nagroda) 


232) 


Zorientował się, że się powtarza, przer- 
wał więc swoją tyradę i podniósłszy się z 
miejsca, ujął swojego przyjaciela pod ra- 
mię. 

— Tak zatem wygląda twój rachunek 
sumienia. A teraz ja z kolei pokażę si, co 
zdziałałem przez ubiegły rok. ż 

Na pierwszym piętrze fabryki głośno 
lomotały wilki - szarpacze, wesoło trzaska 
ły bębny zgrzeblarck i szumiały wrzeciona 
selfaktorów. Uwijała się przy nich groma- 
da robotników i robotnic. 

Wierusz spojrzał swojemu przyjacielo- 
wi w oczy. 

— Pamiętasz, jak wyglądało tutaj przed 
rokiem? Ta fabryka była niejako symbo- 
lem opuszczonej przez Niemców Polski. 
Ruina, cmentarz, szmele, rdza, opuszcza 
nie. Ale zacisnęliśmy zęby. puściliśmy. w 
ruch pię i postawiliśmy na swoim! 
Niełatwa to była sprawa wskrzesić te że 
lazne trupy, ale dokazaliśmy tego cudu i 
patrz jak teraz pracują. 

Marek zatrzymuje się przy 
zgrzeblarek. 

— Ta zgrzeblarka była wlaściwie już 
do wyrzucenia. Tej naprawdę nie opłaca: 
ło się już odremontować. Ale widzisz, ta 
zgrzeblarka jest dla mnie bardzo pamict- 
na. Jest to ta sama, która kiedyś po: 
ła za własy i zabiła Stefkę Baszkównę. W 
pierwszej chwili, kiedy tu- wróciłem, pō- 
myślałem sobie z dziką zawziętością: „te- 
raz z kolei zginiesz i ty!” Jednakże zaraz 
potem przemogłem w sobie ten zły odruch; 
Zupełnie zniszczone jej części zastąpiłem 
innymi, wyremontowałem,  odświeżylem 
ją loto teraz patrz: pracuje ona jak 


jednej ze 


rodówki ŻZdrajców: Bor-Komorowski. 


Anders, Ripka, Weiczew, Radescu i Fe- 


kami, powołanymi przez p. Jou- 
A. Wurmser Irena Joliot- 
Aragon, LOuis Saillant, Julien 


venel i 
Curie, 
Henda, Yves Farge, COogniot, Pierre Cot, 


b, ambasador włoski w Warszawie 
Reale, przedstawiciele krajów Demokra 
cji Ludowej, przedstawiciele robctni- 
ków ptiskich we Francji i inni. 

W zakończeniu p. Jouvene! oświad- 

wbrew rachubom / oskarżycieli 
proces ten nie będzie procesem nad 
zwolennikami pokOju, lecz nad podże- 
qaczami wojetnymi, nie sądem nad de- 
mo9kracjami ludowymi, lecz nad Między 
narodówką Zdrady. 

P. Jouyvenel poinformował zebranych, 
że proces ma się rozpocząć 14 listopada. 


Zakończenie Konkursu Chopinowskiego 


w i wręczenia nagród laureatom, 
Na zdjęciu — od lewej: Malina Czerny-Stefańska (Polska, 


I nagroda), Bella Dawidowicz 


i Barbara Hesse-Bukowska (Polska, Il nagroda). 


wszystkie inne!... Tylko, że nikogo już 
więcej nie zabije, bo zabezpieczyłem jej 
tryby i pasy. Teraz jest potulna jak obła- 
skawione zwierzę. Nie tylko wskrzesiłem 
ją, ale i ujarzmiłem i kazałem pracować 
dl1 nas i za nas! 

Strzelmirski słuchając prostych, lecz 
jakże wymownych słów Marka czuje, że 
ogarnia go jakieś nieokreślone uczucie: 
szacunku dla niego... a wstydu dla siebie 
samego. 

Tak, tak! Inni pracowali, inni budo- 
wali nową rzeczywistość, a ja? — pochyla 
głowę. 

Przy trzeciej od końca zgrzeblarce stoi 
stary robotnik, który pracował tutaj i 
przed wojną. Na widok  Strzelmirskiego 
uśmiechnął się dą niego przyjaźnie. 

— Co za święto, co za radość! — zawo- 
łał. — Więc przeżył pan jednak wojnę! 
T wraca pan może do naszej fabryki? 

Strzelmirski nie odpowiedział mu nic, 
ale uczuł znowu w*sercu jakieś szarpnięcie. 

Na górże w przędzalni wszystko jest ró 
wnież zorganizowane i uporządkowane, 
Strzelmirskiemu wydaje się nagle, że po 
długiej tułaczce wrócił wreszcie do domu. 
Starzy robotnicy, których tutaj pracuie 
więcej niż na dole, witają go radośnie. 

— Witamy, witamy! — wołają. 

— Witamy, witamy! — stukają miaro- 
wo czółenka krosien i szumią snowarki, a 
Strzelmirski, przypomniawszy sobie ostat 
nią swoją tutaj wizytę przed rokiem, zozu 
mie coraz wyraźniej, że nie powinien był 
wtedy odejść. 

Wierusz szerokim łukiem zatacza ręką 

po sali. 
. = Oto jest, widzisz, bilans mojej rocz- 
nej pracy. Ja dotrzymałem obietnicy, jaką 
złożyliśmy sobie tam, na szańcach War- 
szawy w pamiętny dzień wrześniowej ka- 
pitulacji! Ja nie wzdychałem, nie filozof 
wałem, ale na tym wąskim odcinku zrobi- 
łem to, co nałeżało do mnie! I dlatego 
mam pogodę i radość w duszy i dlatego je- 
stem dumny z siebie i mówię: życie jest 
piękne! y 

Strzelmirski spogląda na lśniące, dobrze 
naoliwione maszyny, patrzy jak przepły- 


„BLONDYN”: Trudno nam orzec, czy oko- 
ilczności | powody, przytoczone przez Pana, 
Sąd uzna za dostateczne do Toż a= 
nia Waszego żwiązku małżeńskiego: n 
bok innych względów chodzi przecież 
również o dziecko, m to jest wzgląd 
najważniejszy. Sąd orzeka rozwód, w w; 
kowych wypadkach i bierzę przede ws: 
kim pod uwazę, czy dobro dzieci nie stoi te- 
mu na przeszkodzie. Czy i jakie Pan posiada 
szanse — najlepiej poinformuje Pana Spole- 
cznę Biuro Porad Prawnych — Łódź, ul. Na- 
rutowicza nr. 49, z 


STEFAN ZWOLIŃSKI: — Miejski Uniwer 
sytet Społeczny mieści się przy ulicy Gdań- 
skiej nr. 90. Zapisy odbywać się będą do 24 
bm. włącznie — w poniedziałki, środy i piąt- 
ki, w godzinach od 17 — 19-ej. 

eie 

SPAWACZ z PIOTRKOWA TRYB.: Kursy 
dla spawaczy organizowane są dla pracowni- 
ków, zatrudnionych w przemyśle. państwa- 
wym, którzy są wysyłan: na odbycie tego 
przeszkolenia do Gliwic lub Katowic, Podał 
Pan, że jest wykwalifikowanym szoferem - 
mechanikiem, lecz nie nadmienił, czy jest za- 
trudniony w jakimś państwowym zakład 
przemysłowym. Kursy dla spawaczy orga 
zował również Zakład Doskonalenią Rze 
sła (Łąkowa 4). Czy i kiedy taki kurs będzie 
wznowiony — narazie nie wiadomo. 

. ża 


UCZEŃ SZKOŁY MUZYCZNEJ: Zapytuje 
Pan, czy istnieje możliwość zwolnienia ucz- 
niów Szkoły Muzycznej z pracy fizycznej w 
ramach „Służby Polsce", do której został Pan 
powołany. Jest Pan jednocześnie ucznici 
Szkoły Ogólnokształcącej. Uznając, że sł 
w ramach SP jest ze wszech miar konieczna 
— żali się Pan jednocześnie, że po pracy fi 
zycznej w ramach t. zw. trzydnzówek, od 
ski na palcach uniemożliwiają prowadzenie 
ćwiczeń muzycznych. 

Porozumieliśmy się w tej sprawie z Kura- 
torium, Jest Pan proszony 0 zgłoszenie się do 
naczelnika II Wydziału, ob. Gerlackiej (ul. 
Jaracza 11). 


Ogłoszenie o sprzedaży 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMY- 
SŁU WEŁNIANEGO NR 4 


w Łodzi, ul. Kątna 19 


mają do sprzedania urządzenie 
SALONU FRYZJERSKIEGO 
DAMSKO - MĘSKIEGO. 


Bliższych informacji udziela zaintere- 
sówanym na miejscu Wydział Socjany. 


wają przez nie metry, i kilometry tkanin, 
które przyodzieją obdartą przez wojnę 
ludność wsi i miast. Z entuzjazmem Wie- “ 
rusza porównuje swój spleen zawiedzione- 
go człowieka — i doznaje nagle takiego 
samego uczucia, jak żołnierz, który zrozu 
miał, że zdezerterował z placu boju. 

Zresztą ma odwagę, ażeby powiedzieć 
o tym głośno. 

— Tak, mój przyjacielu! Z całą pew- 
nością wybrałeś lepszą cząsteczkę niż ja. I 
zazdroszczę ci, że byłeś prawdziwym męż* 
czyzną, podczas gdy ja... Eh, co tu mó 
wić! Słusznie powiedziałeś o mnie, że mam 
słaby charakter. 

— Ale przy tym wszystkim jesteś w 
gruncie rzeczy cziowiekiem zacnym į uczci 
wym a i głowę masz na karku! Teraz więc 
kiedyś zrozumiał, na czym polegał twój 
błąd, łarwiej już dojdziemy do porozu- 
mienia... Po co masz właściwie jechać w 
obcy świat? Dlaczego masz pracować dla 
obcych i u obcych? Porzuć swoje dziecin- 
ne fantazje i pozostań z nami! Tak jak ra 
zem walczyliśmy w Warszawie, rak reraz 
pracujmy wspólnie ramię przy ramieniu, 
bo jeszcze tyle, tyle rzeczy jest do zrobie- 
nia! 

Ożywił się, zabłysty mu oczy. 
| — Wiesz co? Na pustym placu dobudu- 
jemy jeszcze jedno skrzydło i rozszerzy- 
my przędzalnię... i to jaką przędzalnię? 
Taką, która produkuje tylko „extrę". Lu- 
dzi mamy swoich, dobrze zgranych, pzl- 
nych zapału, Obiecano nam nowe maszy- 
ny. Przyda nam się więc twoja wiedza, 
twoje doświadczenie... Zobaczysz, że ra- 
zem dokonamy cudów... Więc co, zostd- 
niesz z nami? 

W pobliżu stukały maszyny, starzy fo- 
botnicy spoglądali na niego życzliwie, do- 
brzy jego przyjaciele. A z tych wszystkich 
przyjaciół chyba najlepszy i najbliższy 
jest Marek Wierusz, który tak sugestyw- 
nie. z taką prostotą umie mówić o spra- 
h naibardziej ważkich i zasadniczych. 
Czyż więc Strzelmirski może postąpić 


inaczej? 
©D. c. n) 
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WICEK: — Wynpożyczyłem szatkow. 
nicę! bierz się do kapusty! 
— Niby dlaczego ja? 
— Bo mam reumaty: 
— To połóż j 


EET WY" AE YIEE ECT 1) YOU FE "TEL PAC 19 
Ą teli 
Herhata dla Polski 
ze Związku Radzieckiego 
i Holandii 
Już od listopada Państwową Centrala 
Handlowa otrzymywać będzie co mie- 
siąc 30 ton herbaty ze Związku Radziec 
kiego i Holandii 
Herbata ta po paczkowaniu rozprowa 
dzana zostanie do ws kich sklepów 
państwowych i spółdzielczych. 
Łódzcy amatorzy herbaty mogą więc 
być spokojni, Herbaty nie zabraknie! 


—— 


Dwa nowe hudynki 


w sanatorium dla dzieci 
Sanatorium i prewentorium przec 


SOBEK: — Oho! 
mi się przyda! 
j giem! Tylko żeby nikt nie widział, bo 


Taki pas zawsze 


zie są przesadni zaraz powiedzą, że... 
ukradłem! 


ny statystyki zatrudnienia. 
Według danych Ubezpieczalni 


"2 


gruźlicze dla dzieci w Łagiewnikach 1ej, na 607 tysięcy mieszkańców Ło-|ców. 
zostanie w przyszłym roku rozbudowa: |qzj liczba pracujących przekroczyła już 
ne. Wzniestonne zostaną mianowicie |ogq tysięcy osób. 


Zmaczy to, że prawie 
połowa ludności wprzągnęła się w pro- 
ces odbudowy i produkcji. Znaczenie 
tego stwierdzenia zrozumiemy lepiej w 
zestawieniu z analogicznymi liczbami: z 
1045 roku. 

Wówczas liczbą mieszkańców miąsta 


dwa nowe budynki, które pozwolą po- 
dwoić liczbę pensionariuszy. 
Obecnie w Łagiewnikach wre 
ne 1 budową jednego z dodatkowye 
dynków. W stanie surowym jest on 
prawie gotów. Pomieści on 300 d: 


praca 
bu 
aż 


PEPE S] 3 wynosiła około 400 tysięcy, a pracują- 
Młodzież akademicka (Satane z tnea 18485) e tvais. 
A A R Z 
remontuie swą kolonię RE dkg 
i ji 1946 119.000 
mieszk amiową nk ah, 
W Arłurówku za Julianowem mło- 1948 174.000 
dzież akademicka pracuje intensywnie 1949 214.000 


nad remontem i odbudową kolonii 
mieszkaniowej. 

Kolonia ta oddana została akademi- 
kom przez władze miejskie pod warun- 
kiem, że sami studenci doprowadzą zde 
wastowane podczas okupacji domki do 
stanu używalności. W Arturówku po- 


mieści się około 500 akademików. (a) 


Uważać na dzieci 


Wczoraj wydarzyły się dwa nieszczęśliwe 
wypadki, spowodowane brakiem Opieki nad 
dziećmi, 

5-letni chłopczyk, Kazimierz Krzywański 
ul. Gdańska nr. 154 wypadł z I piętra, Po- 
gotowie odwiozło go w. stanie ciężkim do szpi 
tala Anny Marii. 

Do tegoż szpitala odwłeriono zamieszkałą 
przy ul. Przędzalnianej nr. 90, 2-letnią Jadwi 
gę Lidka, dotkliwie poparzoną wrzątkiem. 


Ale humorek jesil.. 


w barze mlecznym, przywołuje sprzed 
dawczynię i powiada: 
— Co to ma znaczyć? Włos w mleku... 
Sprzedawczyni robi zdziwioną minę: 
je rozumiem.. Mleko jest prosto od, 


Pokaz tilmowy 


Wielka impreza w 


W czterech kinach łódzkich, w któ- 
rych odbywają się w ramach festiwalu 
pokazy najpiękniejszych i najwartoś- 
i ch filmów kinematografii ra- 
dzieckiej, panuje niezwykły ruch. Na 
każdym seansie sale są wypełnione po 
i gi publicznością. Nierzadko więc 
ianie odchodzą od kasy bez biletu. 
łoniło to. Zarząd Główny Związku 
Zawodowego Włókniarzy do zorganizo- 
wania pokazu filmowego na taką skalę, 
aby go obejrzeć mogło jak najwięcej ro- 
botników naszego miasta. 

Pokaz taki odbędzie się już jutro w 
olbrzymiej  nowowybudowanej . Hali 


Śmiały projekt urbanistów 


krowy» i 
— Tym dziwniejsze, że ta krowa się "I 


luje, o, niech pani spojrzy 
|. * 
nową pomocnice domową. 


w tym tygodniu o ostatecz- 
ybudowania wielkiej tra- 


Nszyw! 


sie Marysia. Wczoraj żona powiada do niej: j na osi Stodolniana — |a 
ae: NA spojrzy, jaka tam w kai zachodnia — Al. Kościuszki w celu od- 
A Marysia wzrusza skromnie ramionami if iężenia ulicy Piotrkowski 


skiej. 

dhowiada Prace nad zabrukiem odcinka Al. Ko- 

— Ja się tam zoologią nie interesuję, pro-yśriuszki | nad przedłużeniem Zachod- 

tę pani!.., niej — są już w pełnym toku. Przebudo 
wywane są też niektóre skrzyżowania 

„ „ A uliczne ną tej magistrali. 

pańska] W związku z tym projektem, zatwier- 
lzonym już przez Wydział Planowania 
Przestrzennego i Zarząd Miejski. 

ięlo pewne obiekcje, powołując się m. 

. na to. że odcinek ni. Zachodniej od 

ul. 11 Listopada do ul. Legionów jest 

zbyt wąski. 

la W sprawie tej, jak nas informuja, ur- 


.. . 
Bełcikowski spotyka przyjaciela. 
— No, jak tam?.. Słyszałem, 


że 


miżonka wróciła już z Krynicy? 
~ Owszćm, wróciła, 
- Jak 


ję czuje?.. 
le.. Tylko pamięć zupełnie stra” 


na imie -.WACŁAW' 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


BY WICKA 


Sciągnę go sobie tym | ba! 


EZ 


SOBEK: — Jakoś ciężko idzie.. O nie- 
Cóż to za machina? Nos mi zgru- 
chotała! To był niecny podstęp! To za- 
mach na moje życie!... Zaraz się z nimi 
rozmówię! 


Liczby, które napawają dumą 


Lódź tętni praca! 


Armia zatrudnionych ze 112 tys. wzrosła do 280 tys. osób. — 


Rozwijająca się produkcja czeka na dalsze kadry specjalistów 


Tętniące pracą fabryki łódzkie mają na swoim koncie duże oSiąynięcia 
produkcyjne, które Są niewątpliwiezasługą wielotysięcznych mas włóknia- 
rzy, odzieżowców, metalowców, racj?nalizatorów i przodowników pracy. 
Jest to fakt niezaprzeczalny, o którym najlepioj świadczą liczby posiada- 
jące niezbiłą wymowę. Spójrzmy na sytuację Łodzi przemysłowej od stro- 


Spo- | Pracówało więc tylko 25 proc. mieszkań 


Choć ludność wzrosłą w między- 
czasie o 33 procent. stan zatrudnienia 
podniósł się dwa i pół raza. Wynika z 
tego wyraźnie, iż niemal wszyscy ludzie 
zdolni do pracy — już pracują. Trzeba 
przecież odliczyć starców, inwalidów, 
dzieci, uczącą się młodzież... 

Ale jeszcze ciekawsze wnioski można 
wysnuć z tabeli, przedstawiającej tem- 
po wzrostu zatrudnienia oraz procent 
robotników fizycznych i pracowników 
umysłowych od 1945 do 1949. 


prac. umysł. razem 
22.000 112.000 
35.000 154.000 
46.000 195.000 
54.000 228.000 
61.000 281.000 


dia 8 tys. widzów 


Hali na Widzewie 


Sportowej na Widzewie, która jak wia- 
domo może pomieścić do 8 tysięcy wi- 
dzów. 

Takiego pokazu, możemy śmiało to po 
wiedzieć, jeszcze w Łodzi nie było. Ba 
nawet słynne pokazy w Mariańskich 
Łaźniach w CSR nie ściągnęły tylu wi- 
dzów. 

Filmem. który ujrzymy jutro o godz 
17-ei w Hali Sportowej, będzie „Spotka- 
nie na Łabie*. Wszystkie bilety są bez: 
płatne i będą rozprowadzone przez Za- 
rząd Główny Zw, Zaw. Włókniarzy, któ. 
ry przydzieli pewna ich ilość poszcze: 
gólnym zakładom pracy. (sk) 


/Poticienie wzdłuż całej ulicy 


Poszerzenie Zachodniej w celu odciążenia Piotrkowskiej? 


baniści i planiści łódzcy wystąpić mają 
ze śmiałym projektem rozwiązania te- 

ąskiego gardła" przyszłej arterii 
tramwajowej. Rzncili oni mianowicie 
myśl wybudowania podcieni na całym 
odcinku Zachodniej Od 11 Listopada do 
Legionów, co pOszerzyłoby znacznie uli- 


ce. 

Projektodawcy przytaczają przykłady 
wielu miast szwajcarskich, w których w 
najruchliwszych punktach ulice na prze 
strzeni kilku kilometrów biegną pod 
podcieniami. Podcienia te stanowią wiel 
ką wygodę dla pieszych i znakomicie 
rozwiazują bolączki komunikacyjne. 
Dlaczegoż by więc nie można w ten 
sposób rozwiązać sprawy w ciasnej i 
ruchliwei Łodzi? <a) 


STR. 3 
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— Co teraz mam zrobić? 
— Iść na Kopernik 
— Co? Do weterynarzą? 

: — Nie! Do PPB po trociny, 
żeby się wypchać! 


Jak widzimy, stan zatrudnienia do- 
szedł do imponujących rozmiarów, dzię 
ki czemu nasze zakłady produkcyjne 
mogą dziś pracować pełną parą, tak jak 
przystało na jedno z wielkich centrów 
przemysłowych i robolmiczych kraju: 
mogą wnieść swój poważny wkład w 
realizację narodowych planów gospodar 
czych, które zresztą wykonują, a nawet 
przekraczają. 


Dzig mamy w Łodzi taką sytuację, że 
przemysł i zakłady pracy są nienasyco- 
ne, Brak im rąk roboczych, które trze- 
ba mobilizować z najbliższej prowincji. 


Coraz większy udział kobiet w proce- 
sąch produkcyjnych pozwala nadmiar 
mężczyzn, zatrudnionych w takich pałę 
ziach przemysłu jak włókiennictwo, za- 
trudnić w budownictwie, czy przemyśle 
metalowym. A 

Trwa praca nad pogłębieniem wiedzy 
zawodowej, nad szkoleniem kwalifiko- 
wanych kadr robotniczych i specjalis: 
tów. 

Wysiłki te dać muszą coraz wspanial 
sze wyniki, Życie gospodarcze Łodzi 
rozwiją się pomyślnie i rola miasta w 
ekonomice kraju rośnie, Masy robotmi- 
czę postawiły na pracę i wygrały na tej 
Orientacji Praca ich jest bowiem źród- 
łem bogactwa narodowego i dobrobytu 
klasy robotniczej! (cis) 
amwens 


. . a 
Winogrona juz sq 
Czekamy na pomarańcze 
i cytryny 
Do Łodzi nadszedł już dalszy trans- 
port bułgarskich winogron, które w ilo- 
ści 7 ton rozprowadzone zostały do skle 
pów PCH. Abv nabywanie tych owoców 
umożliwić jak najszerszym rzeszom, po 
stanowiono, że każdy kupujący może 

otrzymać tylko pół kilograma. 
Jednocześnie dowiadujemy się, że w 
najbliższym czasie otrzymamy kolejno 
5 transportów winogron, z których każ- 
dy będzie liczył po 7 ton. Ponadto nadej 
dą również pomarańcze i cytryny. (se) 


Mięso przy śmietniku 
Wykryto potajemny zakład wędliniarski 


Kontrolerzy Ochrony Rymku wykryli 
w ostatnich dniach potajemny warsztat 
wędliniarski w mieszkaniu Stanisława 
Skotnickiego przy ul. Zaolziańskiej 60. 

Skotnicki, rzeźnik z zawodu, jeździł 
ło Tuszyna, gdzie na targu kupował ży 
wiec który następnie ł u siebie w 
mieszkaniu. Wędliny fabrykował w ko- 
mórce w warunkach antysanitarnych, 
wędząc je następnie w beczce, ustawia 
nej na podwórku tuż koło śmietnika. 

W chwili wykrycia warsztatu znajdo* 


wało się w nim około 110 kg. mięsa, 
vrzygotowanego do przerobu. (mk) 


STR. £ 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 
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KOBIETA Z MGŁY 

Gęsta mgła lepką wilgocią opadła na 
miasto. Mokre płyty chodnika wchłaniają 
odgłos kroków. Domki, odsunięte w głąb 
prymitywnych zabudowań, wydają się po 
grążone we śnie. A przecież jeszcze nie 
noc, jeszcze nie późno. Z oddali, poprzez 
watę mgły, przebija łuna światła, rozsnura 
nad śródmieściem. Tam, niedaleko stąd, 
Łódź tętni pracą, mimo mgły i marcowe- 
go chłodu. Tu, na przedmieściu cicho. Tu 
już dzień się skończył. Zrzadka wynurzy 
się skurczoną postać przechodnia i wsiąka 
szybko w mglę. 

Uliczka pogrąża się znów w ciszy. 

A przecież jest ktoś, kto nie uci 
przed wilgotnym chłodem, kto nie 
szy skryć się w zacisznym cieple między 
ludźmi, Ktoś, kto wyszedł właśniz, by 
odejść od ludzi, by oderwać się od rytmu 
życia i wsiąknąć bezosobowo w mgłę... 

Mokre płyty chodnika tłumią odgłos po 
wolnych kroków, gęsta mgła oddziela cie 
mną uliczkę od świata.. Można oderwać się 
od rzeczywistości i pozwolić sobie na wy- 
tchnienie. 

Codzienny, wieczorny spacer poprzez 
pustą ulicę, daleko, aż ku przejazdowi ko- 
lejowemu. Najmilsza godzina dnia, godzi 
na samotności. 

Te same wciśnięre w głąb podwórza 
domki, czasami wyrastające tuż przy uli- 
cy. Bliżej miasta dostatnie, murowane, o- 
toczone ogródkami, Bliżej toru drewnia- 
ne, zrzadka rozsiane między pólkami, bie 
lejącymi tu i owdzie jasnymi plamami 
Śniegu. 

Równe, jednostajne kroki człowizka, 
który zostawił poza sobą pośpieszny 
rytm całego dnia. W jakimś momencie z 
glębi ulicy, z nieprzeniknionego mroku, 
daje się słyszeć odgłos kroków drugiego 
czlowieka, I te kroki nie śpieszą do żadne 
go celu, oddane powolnej, obojętnej me- 
chanice chodzenia. 

Ale o ile pierwsze, kroki kobiety, zna- 
mionują ulgę, o tyle drugie jakby niepo- 
kój, jakby ucieczkę przed czymś. 

— Tak chodzi człowiek, który nie mo- 
że uporać się ze swoim cierpieniem — my- 
śli kobieta. Te kroki są jej dobrze znane. 
To bezosobowe towarzystwo jej codzien-, 
nych wędrówek w mroku. Ten. człowiek, 
tam, jest jej w jakiś sposób bliski choć nie 
znany. I on także ucieka od gwarnego 
Śródmieścia i zanurza się w kojącą ciem- 
nię pustego przedmieścia. 

Czasami w tej wędrówce przechodzą mi 
mo siebie, gdzieś blisko, nie widząc swych 
twarzy. Kobieta nie lęka się. Nie lęka się 
niczego na tej uliczce przedmieścia. Ulicz- 
ce, która znała jej dzieciństwo. Tym bar- 
dziej nie lęka się nieznanego człowieka, 
który ucieka przed samym sobą. 

Doszła do przejazdu kolejowego i opat 
ła się o mokry słup szlabanu. Zdawała się 
nie zwracać uwagi na drobny deszcz, osia- 
ddjący kroplami na jej włosach i twarzy. 
Kroki nieznanego człowieka rozległy się 
gdzieś blisko. Zatrzymały się. Ten ktoś 
stał także przy szlabanie. 

Usłyszała pocieranie zapałki. Zapalał 
papierosa, Ujrzała tuż niedaleko żarzący 
się ognik. Ziemia poczęła drgać, nadcho 
dził pociąg. Z szumem przejechała loko- 
motywa, ciagnąc za sobą puste, dudn'ące 
platformy. W krótkim mdławym świateł- 
ku, rzuconym z parowozu dojrzała męż- 
czyznę opartego opodal o szlaban. 

Ciemna, skulona sylwetka z małym og- 
nikiem papierosa. Była pewna, że i on dej 
rzał ją. Drganie ziemi ustało, pociag zwiz 
dał ospale gdzieś kolo Chojen. Patrzyła 
na lune świateł nad Łodzią, codzienny, za 
wsze bliski sercu widok. Dziś kontury mia 
sta utonqly we mgle... 


Czekała, aż mężczyzna pójdzie w po- 
wrotną drogę. Ale nie odchodził. I jej rak 
że nie było $pieszno, mimo, iż mżyło co- 
raz dokuczliwiej. 

— Myślałem, że dziś pani nie wyj: 
na spacer, Że zlęknie się pani deszczu. 

Odpowiedziała po chwili. 

— Nie, deszcz mnie nie wystraszył. 

— Sądziłem właściwie, że moim towa- 
rzyszem cowieczornych spacerów jest męż 
czyzna. Bo kobiety nie lubią wędrówek o 
tej porze i w takim pustkowiu. 

— Rozczarował się pan? 

— Nie. 

Wydało jej się dziwne, że tak tu z nim 
rozmawia. Ale czy nie dziwne było to ca- 
łe oderwanie się od rzeczywistości w tych 
wędrówkach w mroku? Nie byli sobie cb- 
cy. Bvło coś nieuchwytnego, co ich łączy- 
ło. Ten obcy mężczyzna o matowym gło- 
sie także to wyczuwał. 

— Te światła nad Łodzią — powiedzia 
ła — wyglądają bardzo tajemniczo. 

— Powiedziałbym raczej, niesamowicie. 

— Co? — zdziwiła się. 

— Te dalekie świata, to jakby coś nie- 
osiągalnego, upragnionego. A to morze nie 
przebytej mgły, to jak koszmar, z którego 
wyzwolić się nie można. Jak ciężar gniotą 
cy duszę... 

— Nie ma takiego ci 
zrzucić nie można. 

— O, jest. Jest... — dodał szeptem. 

— Człowiek, który chce, potrafi się wy 
zwolić, 

— Nie. To jest niezależne od jego woli. 

— Nie ma takiego nieszczęścia, którego 
Tals ludzka nie mogłaby przełamać, Chy 

a... 

— Chyba? 

— Chyba jakiś bardzo hańbiący czyn. 
— Wstrzymała oddech. Czy to był ick? 

Po chwili doszedł ją tak cichy szept, że 
ledwie dosłyszała. 

— Tak... chyba bardzo hańbiący czyn. 

Poczuła się raptem odpowiedzialna za 
coś, co się działo bez jej woli. 

— Sądzę nawet — mówiła pośpiesznie, 
— że i hańbiący czyn można z siebie zma 
za 

— Tak, śmiercią — wtrącił szybko. 

— Nie. Nie wierzę, by śmierć mogła 
zmazać jakiekolwiek przewinienie. Ani de 
fraudant kradnący czyjeś mienie, ani za- 
bójca. nic nie naprawią umierając. 

— Defraudant może oddać z czasera to, 
co ukradł, ale... zabójca? 

I znów zdawało się, że od strony nie- 
znajomego doszedł ją głuchy jęk. I znów 
poczuła brzemię jakiejś odpowiedzialności. 
Została niespodzianie wplątana w szyb- 
ko pędzące koła maszyny. Każde jej sto- 
wo bezwiednie przyśpieszało ten pęd. fuż 
nie byli głosami z mgły, bezosobowymi 
cieniami w mroku, Czuła przyśpieszone ki 
cie serca. Tam obok cierpiał człowiek, i 
ona brała w tym udział. = 

— Zabójstwo — rzekła drżąc, — nie 
zawsze jest czynem hańbiącym. Podczas 
ostatniej wojny mieliśmy tysiące takich 
przykładów. Nie mówie już o zwykłym 
żołnierzu strzelającym do wroga. 

Milczał i czekał na jej dalsze słowa. 
Czuła jegð napięcie. 

— Można zabijając popełnić nieraz 
czyn szlachetny. I przeciwnie. Nie odbie- 
rając bezpośrednio komuś życia, przyczy- 
nić się do jego śmierci. 

Tak — przerwał jej szybko — i wte 
dy to będzie jeszcze gorsze, niż bezpośred 
nie zadanie śmierci. 

— O, to zależy — mówiła coraz moc- 
czując, iż wszystko co mówi, jast nie 
zmiernie doniosłe w jakiś nieznany jej spo 
| sób dla tamtego, słuchającezo ia z napię 
iciem mężczyzny. 


ru, którego by 


— Zależy przecież od pobudek i 'a:cn- 
cji, kierujących rym udziałem w zabój: 
stwie. Na przykład człowiek skatowany 
w lochach gestapo, wydający swych towa- 
rzyszy. Mój Boże... nie każdy jest bohate- 
rem. Bicie, to straszna rzecz... Ale już — 
mówiła szybciej, — nie obronię nigdy czło 
wieka, który, by wyzwolić się sam od 
śmierci, oddał się na usługi gestapo i cały- 
mi miesiącami pracował dla wrogów. Nie 
zabijał, a wydawał innych na śmierć. O, 
jest różnica między jednym a drugim. 
Ten pierwszy w chwili największego cier- 
pienia nie był już człowiekiem, nie myślał, 
nie był w stanie. Był już tylko strzępem 
ludzkiego, cierpiącego ciała. Wydał towa- 
rzyszy w tej godzinie słabości, męki. Ale 
to nie było tchórzostwo. Przecież i Jezus 
w Ogrójcu załamał się na myśl o swej mę 
czeńskiej śmierci. — Panie — modlił się, 
— oddal ode mnie ten kielich goryczy. A 
był... Bogiem. 

- Ale umarł, by wyzwolić świat! Po- 
święcił się! Nie myślał o sobie, nie sato- 
wał siebie samego. 

— Mówiłam, że był Bogiem. Przyszedł 
na świat, by spełnić swe posłannictwo. By 
li tacy, którzy w swej męczeńskiej śmier- 
ci dorównali Mu. Ocalili wielu, poświęca- 
jąc siebie. 

— Tak, bo nie wolno ratując siebie, na 
rażać innych na $mierć! — było coś w zło 
sie mężczyzny, co napełniło ją lękiem. Oto 
słowami swymi-rozkrwawiła czyjąś -glębo- 
ką ranę. Na ślepo, bez swej winy. 

— Czasami — mówiła mocnym, przeko 
nywującym głosem — należało rarować 
życie jednego człowieka, nawet wtedy, 
gdy to miało pociągnąć za sobą nisbcz- 
pieczeństwo dla innych. Opowiadano mi, 
iż w Warszawie rzucono bombę do lozału 
gdzie znajdował się okrutny siepacz ni 
miecki. Niemiec zginął, a z nim wielu je- 
go podwładnych. Na drugi dzień rozstrze 
lano pięćdziesięciu więźniów z Pawiaka. 
Czy... czy człowiek, który rzucił bombą, 
był zabójcą tych pięćdziesięciu nieszczę- 
śliwców? Albo ktoś, kto zostawił nielegal 
ne pisma u przyjaciela, którego nazajutrz 
aresztowano i zamordowano w Ośw. 
miu. Czy także jest winien jego Śmierci? 
Albo zbieg, ukrywający się w czyimś do- 
mu, narażający mieszkańców na pewną 
śmierć, Czy i on w razie wypadku jest 
winnym ich śmierci? — Nigdy jeszcze w 
dość długim swoim życiu kobieta nie pc- 
trafiła włożyć tyle mocy w swe słowa. 
Skąd wzięła się w niej ta siła, w niej, tak 
słabej wobec własnego losu, Czy to moze 
odpowiedzialność za cierpienie tamtego 
człowieka? 

Mgła przed nią rozstąpiła się i cień męż 
czyzny zarysował się tuż przed nią. Sł 
szala jego szybki oddech. Nie mogła d 
rzeć w mroku jego twarzy. Czuła nap 
w całej sobie. Oto człowiek, który czekał 
na jej słowa... 

Tuż za nimi rozległ się chropawy 
chrzęst. Podnoszono szlaban. Kobieta po- 
częła iść ku miastu, mężczyzna szedł obck 
niej. 

— Czy... czy pani jest 
słuszności swych dowodzeń? 

— Najzupełniej. I jest to nie tylko mo- 
je przekonanie. Każdy głęboko czujący 
człowiek powie panu to samo. Wojna zo- 
stawiła po sobie tyle krzywd nienazwa- 
nych i tyle cierpień nie zawsze potrzeb- 
nych. Gdzież będziemy szukać sędziega, 
który oddzieli zło od nieszczęścia? 

— Ale przecież jest sumienie, ten naj- 
czułszy sędzia. 

— Czasami zbyt surowy. Sumienie ie- 
dnego człowieka nie może być wyrocznią 
dla spraw ogólu. To rzecz całego społeczeń 
stwa. sądzić. A człowiek, wplątany w pe- 
dzące koło społecznych wydarzeń, jest tyl 


przekonana o 


*£o pionkiem na szachownicy. 


Była prawie przekonana o rodzaju cię>a 
ru, jaki przygniatał duszę tego mężczyz- 
ny z SEE Dłago jeszcze potem, gdy roz 
pamiętywała tę rozmowę, nie mogła się 
nadziwić, jak potrafiła wynaleźć w sobie 
tyle przekonywujących argumentów. O- 
na, tak zwykle nieśmiała wobec ludzi i 
rak nieumiejąca radzić samej sobie. 

Mówiła do niegó przez całą drogę, ja's- 
by opatrywała ranę ciężko choremu. Mil- 
czał. Szedł obok jak uosobienie samego 
cierpienia, Czuła, iż jej słowa przynoszą 
mu ulgę. Nie mówił nic, nie protestował, 
nie zbijał jej dowodzeń. 

Stanęła przy jakimś płocie, 
miasta. 

— Trzeba jak najszybciej oderwać rię 
od tamtego. Czeka nas nowe życie. 
Trzeba nam dużo sił do budowania, nie 
wolno roztrwaniać energii na babranie się 
w koszmarach przeszłości. Szukanie w £9- 
bie urojonych win to już karygodna biste- 
ria, to okradanie się z sił, to bezużyteczne 
marnotrawstwo. 

Stał przed nią, nie mówił nic. Czy prze- 
konała go? Czy jej słowa trafiły do r3- 
piejącej rany? Czy odgadła? 

— Tu mój dom. Do widzenia. 

— Do widzenia. — Patrzył, jak wsią- 
kała powoli w mgłę, otaczającą stojący w 
głębi dom. Poszedł dalej. Nie podali sc- 
bie rąk, nie przedstawili się sobie, nawet 
nie zauważył, jaki numer ulicy miał jej 
dom. Wszystko to przecież było tak nie- 
zwykłe. Jakby ze snu.. I nawet nie wi- 
dział jej twarzy. 


niedaleko 


! 
Rozdział I-szy. k 
MONIKA 


Przeszła obok sztachet ogródka. Wyjrza 
ło ku niej z mgły oświetlone okno Jonów. 
Doszedł ją cichy stukot młotka. Ton iesz- 
cze pracował, Obeszła dom od podwócza. 
Z góry szło pasmo światła na rozmiękłą 
ziemię podwórza. Studenci jeszcze vie spa 
li. Wychyliła się zza muru na ogródek. Z 
pokoju Krysi niebieściło się nozną lamp- 
ką. Czyżby już było tak późno? 

Otworzyła z sieni drzwi do kuchni, prze 
kręciła kontakt. Jasne światło poraziło jej 
oczy. Po niedawnym mroku mgły, byio te 
raz wprost przeraźliwie jasno. Na stoliku 
pod oknem stały niezmyte naczynia po ko 
lacji Krysi. Zapomniany imbryk sial na 
boku. Krysia znów zapomniala wstawić 
go z powrotem do piekarnika. Her>ata kę 
dzie zimna. 

Monika zdięla z siebie ociekający wodą 
celofanowy płaszcz. Przygładziła zmotzo 
ne nad czołem włosy. Stanęła «na środku 
kuchni. Czy kroki nieznajomego wv- 
dzwaniają po dawnemu niespokojny rytm 
na mokrych płytach chodnika? Czy Mo- 
nika odegrała, narzuconą jei przez los to- 
le, tak jak należało? Ocknęła się raptem. 
Z głębi mieszkania wołała ja Krysia. 

Przeszła przez sypialny pokój, który o- 
becnie był jej pokojem i weszła do stelo- 
wego, zamienianego w nocy na sypialnię 
Krysi. Chciała mieć swój pokój, odkąd 
była na uniwersytecie. 

„Jasna głowa Krysi uniosła się znad po- 
duszek. , 

— Gdzieś ty była, mamo, w taką plu- 
chę? 

— Or, jak zwykle, poszłam się przęść 

— Dziwne upodobania doprawdy. Obi 
całaś mi przeprać tę « moją ładną 
Zapomniałaś na pewno, zajęta sp: 
A ja potrzebuję jej na futro. 

— Nie zapomniałam. Ale bylam "alt= 
męczona śleczeniem nad tymi podarkni 
Kostrzewskiego, że już nie mialam ię- 
cej siły. Musiałam trochę odetchnąć, 


a A bo rzuciłabyś te rzeźnickie gob- 
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Scena i ekran 


Sąd honorowy 


W ciągu ostatnich kilkudziesięcu lat ge- 
niusz ludzki zrealizował to, o czym dawniej do- 
slownie nie śniło się filozofom. W laboratoriach 
lekarzy, w doświadczalnych salkach chemików i 
inżynierów powstawały wynalazki, zmieniające 
oblicze świata. 

Czy jednak wspaniałe te osiągnięcia służyły 
znysze ludzkości, czy też niekiedy zwracały się 
przeciwko niej? 

Niestety tak! Nauka dzisiejsza, zamiast służyć 
pokojowi, stoi często na usługach wojny i ka- 
pitału, Wielkie odkrycia i wynalazki zrealizo- 
wane w masowej produkcji stają się pó 
źródłem zysku dałarowych koncernów — a ka- 
pital nie przebiera w środkach: i jeśli jakiś tey 
nalazek zagraniczny nie uła mu się zakupić. po 
prostu wykrada je rękami sprytnych szpiegów. 

Na tym właśnie tle osnuty jest, przerobiony ze 
sztuki teatralnej Szteina, interesujący obraz ra- 
dziecki „Sąd honorowy”. 

Dwaj uczeni radzieccy, Dobroncorski i Ło- 
siew  wynaleśli wspólnie preparat znieczula- 
jęcy. Cenny ten wynalazek sprzedał profesor 
łosiew kapitalistom amerykańskim, wina zaś 
profesora Dobrotworskiego polegała na tym, że 
— zbyt mało czujny, i przewidujący — nie prze 
szkodził zdradzie Łosiewa. 

Sad honorowy rozpatruje sprawę abu "profeso 
rów — i ta właśnie rozprawa jest zasadniczym 
sensem tego arcyciekawego, społecznego filmu. 
Oskarżyciel, profesor Wierejski określa wy. 
rożnie, na czym w socjalistycznym społeczeń: 
polega rola prawdziwego naukowen, któr 
tnt swoich badań przekazać powinien su 
<zyźnie, ażeby służył on ogólnemu dobru i po- 
kojowi: I że tym samym zdradą jest sprzedawać 
podobnie cenne wynalazki, trustom. imperialisty- 
cznych i militarnych mocarstw. 

Tak więc na profesora Łosiewa zapada wy- 
rok potępiający. Natomiast profesor Dobrotwor= 
ski rehabilituje się, albowiem uznał swoją w 
i postanowił dalszą swoją działalnością dowieść. 
że pojął owe zasadnicze prawdy. 

Centralną. postacią tej - filmowej sztuki jest 
profesor Wierejski. Rolę jego odtcorzył z wiel- 
kq ekspresją i prawdą W. Czirkow. 

„Sad honorowy" wyświetlany jest na ekranach 
kin łódzkich jako jedno s arcydzieł, uświetnia- 
jących trwający od twóch tygodni „Festiwal fil- 
mów radzieckich”. 

ZAST. 
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Kto chce wyjechać 


ua Boże Narodzenie 

„Złota jesień“ darzy nas jeszcze piękną po- 
goda, lecz „Orbis“ "już zawczasu myśli o ór- 
ganizowaniu wycieczek na okres świąt Boże- 
go Narodzenia, 

W czasie od 23 do 28 grudnia urządzone 
będą dwie wycieczki do Zakopanego i do 
Szklarskiej Poręby. Uczestnicy mają zapew- 
nione utrzymanie w pensjonatach I kat., prze 
jazd wagonem sypiamym w obie strony oraz 
imprezy na miejscu. 

Zapisy przyjmowane są już w biurze „Or- 
bis" przy ul. Piotrkowskiej 68. 


Sklepy Centrali Tekstylnej 


wyróżnione w konkursie PCK 

W związku z „Tygodniem Zdrowia“ PCK 
zorganizował konkurs na najlepiej urzadzo- 
ną wystawę sklepową, podkreślającą najdo- 
bitniej zagadnienia zdrowia i opieki nad mat- 
ką i dzieckiem. 

Do konkursu przystąpiło osiem 


sklepów 


łódzkich. Sad konkursowy przyznał wszystkie | 


trzy nagrody Centrali Tekstylnej za wysta- 
wy sklepów Domu Włókienniczego przy ul. 
Piotrkowskiej 87, przy ul Marsz, Stalina 33 
1 Daszyńskiego 15. (x) 


Chłosta w obozie 


Zamiast owoców 
sprzedawał wódkę 


W ostatnich dniach kilku bimbrarzy powę- 
drowało do obozu pracy przymusowej. 


Zofia Marga, zam. w Godzianowie, pow. 
Skierniewice, ukarana została 10 miesiącami 
obozu; Józef Dziuda, zam. w Drzewcach, pow. 
Skierniewice, — 9 miesiącami, wreszcie Ma» 
rìa Olubek, zam. w Łodzi, Narutowicza 127 
— 6 miesiącami obozu. 


Przez 6 miesięcy towarzyszyć im będzie 
w obozie Wawrzyniec Chłosta, zam. w Łodzi, 
ùl; Roosevelta 2, właściciel owocarni, w któ- 
rei zamiast owoców sprzedawał wódkę i wę 
dliny. (my 


Już za 10 dmi 
nowy parking w Łodzi 


Budowa parkingu przy zbiegu ulie Le 
mionów i Alei Kości jest już na 
ukończeniu. 
king będzie oddany do użytku najdal 
za 10 dni. (bk) 


t 
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Weźmy przykład ze Zw. Radzieckiego 


Przez masowe szk 


podniesiemy poziom naszej produkcji włókienniczej. 


Każdy uczeń pod opieką doświadczonego robotnika 


Ostatnia krajowa narada włókniarzy, jaka 
poważne bruki na odcinku szkolenia zawodowego. 
zakładach prucy, jak również sam przebieg d 
konytwania baz ilościowych w przem 


le włókienniczym 


miała miejsce w Łodzi wykazała, między innymi, 
Analiza zjawisk produkcyjnych w poszczegi ch | 
sji był dowodem, że poważna przyczyna niewy- 
spowodowana jest _ niedostatecznym lub 


niewłaściwie zorganizowanym szkoleniem młodego narybku. 


W podsumowaniu więc uchwał i wniosków 


narady postanowiono jeszcze w roku bieżącym 


położyć główny nacisk na dokształcanie zawodowe tkaczy z przerzuceniem odpowiedzialności również 


i zawodowe, D 


Jeśli chodzi o praktyczne rozwiązanie 
problemów szkoleniowych to na temat 
ten mówi specjalna instrukcja wydana 
przez Zarząd Główny Związku Włóknia- 
rzy odnośnie współpracy czynników admi 
nistracji przemysłowej z związkami zawo- 
dowymi w tej sprawie. 

Współpraca Rady i Oddziałów Związku 
polega więc na doborze i rekrutacji kan- 
dydatów do szkół (przemysłowych, gim- 
nazjów, technikum. szkół wyższych) oraz 
ra kursy szkolenia S na 
pomocy w wyszukania pomieszczenia na 
szkolenie, kontroli frekwencji, doborze 
instruktorów i ustaleniu dla nich premii, 
racjonalnym wykorzystaniu  przeszkolo- 
nych, udziałe w komisjach egzaminacyj 
nych oraz regulewaniu spraw młodocia- 
nych w zakładach pracy. 

W ramach tego programu 
Szkoleniowy przy Zarządzie 


Referat 
gan nym 


współpracy ze szkolnictwem zawodowym 
przy organizowaniu kursów, opracowywa- 
niu programów, wskazywaniu potrzeb, 
metod pracy itp. 

Aktywny udział czynnika związkowego 
w akcji szkolenia produkcyjnego polega 
również na współdziałaniu na tym odcin- 
ku z Centralnymi Zarządami przemysłu 
włókienniczego. W tym wypadku chodzi 
przede wszystkim o szkolenie niewyrabia | 7. 
jących norm, czyli tkaczy tzw. „odsta- 
łych“, oraz na typowaniu instruktorów 
współzawodnictwa pracy. 

Obecnie we wszystkich zakładach prze 
mysłu włókienniczego organizuje się zes 
poły szkoleniowe. Na naradzie, jaka mia 
ła miejsce kilka dni temu, rozpracowano 
formy masowego szkolenia produkcyjne- 
go. 

Jeżeli idzie o szkolenie młodocianych, to 
tutaj na związku spoczywa ogromna od- 


Zw. Włókniarzy ma obowi 


ek 


powiedzialnoś a praktyka 


Odczyty o Zw. Radzieckim 


w aulach Uniwersytetu i Politechniki 


W ramach „Miesiąca pogłębienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej organizowane są na ter 
nie naszego miasta przez oddział grodzki 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej odczyty 
naukowe. Profesorowie wyższych uczelni łódz 
kich zapoznają nasze społeczeństwo z osiąg- 
nięciami ZSRR na polu naukowym, kultural- 
nym i gospodarczym. 

W. auli Uniwersytetu Łódzkiego. wygłoszone 
2 taną m. in. następujące ończyty: Ż1 bm. 

dz, 18 — „Btaczrafia ZSRR" (mgr: Jan 
Lutyński), 28 bm. o godz. 18 — „Problem 
kolonialny w oświetłeniu historiograf: 
ckiej* — (doc. dr Bogdan Baranowski), 28 
bm. godz. 18 — „Związek Radziecki a niepod- 
lęgłość Polskie — (prof. dr Emil Rapaport), 
29 bm. godz. 18 — dycyna w świetle teo- 


tii Miczurina* — (prof. dr W. Tomaszewicz). 
Wreszcie 30 bm. o godz, 11 odczyt o 
gach uczonych rosyjskich w dziedzin 
niki i farmakologii“ wygłosi prof. dr Jan 
Muszyński. 

Dwa odczyty wygłoszone, zostaną również w 
aali Politechniki Łódzkiej, 26 bm. o godz. 18 
prof. inż. Jan Werner mówić będzie o radzie 
ckim przemyśle samochodowym, a 29 bm. o 
godz. 18- prof. dr Hipolit "Sobolewski" omówi 
osiągnięcia Związku Radzieckiego w dziedzi- 
nie budowy. maszyn. 

Poza tym jeden odczył odbędzie sie w sali 
Archiwum Miejskiego’ na Placu * Wolności, 
gdzie 26 bm. o godz. 18.30 prof. dr Natalia 
Gąsiorowska przedstawi „Problem genezy ka- 
pitalizmu w oświetleniu radzieckiej literatury 
historycznej. 


Kończymy studia w terminie! 


Zespoły samopomocy 


umożliwią wszystkim studentom dobre postępy w nauce. 


— Celowa iniejaty 
Jednym" 1 macaclnych. zapądóiań, jakie 

Żarządu Głównego ZAMP-u, była sprawa p 
rzenieja tzw, Zespołów. 

ailà ich prar 


W dotychczasowej swej działalności 
ZAMP nie zwracał zbyt bacznej uwagi 
na tak ważny moment, jakim jest wypu- 
szczanie liczńych kadr fachowców, potrze 
bnych w każdej dziedzinie naszego coraz 
bardziej rozwijającego się życia gospodar 
czego. Skutkiem tego był wprost przera* 
żający odsiew studentów po pierwszym 
roku studiów, który w skali ogólnopol- 
skiej na poszczególnych uczelniach wyno 
sił od 20 do 60 procent. 


Dlatego też plenum postawiło przed or- 
ganizacją ZAMP-u jako zasadnicze zada 
nie spowodowanie zmiany stosunku stu- 
dentów do nauki, zarówno członków 
ZAMP-u jak też niezrzeszonych. Nauka 
nie może żyć w oderwanfu od codzien- 
nych, bytowych spraw państwa. Dlatego 
teź niezmiernie ważnym jest, aby tak jak 
w przemyśle, również i w nauce istniał soc 
jalistyczny stosunek do pracy. A stosu- 
nek taki wymaga terminowego kończenia 
studiów, które jest bezpośrednio związa 
ne z wykonywańiem planu 6-letniego, wy 
magającego szerokiego napływu odpowied 
nich kadr fachowców. 

Wysiłkam organizacji, zmierzającym do 
wpojenia rzeszom studenckim entuzjasty: 
cznego stosunku do nauki, towarzyszyć 
ie walka o postępową treść nauki i 
ej jakość. Walka ta polegać będzie na li- 
kwidowaniu antvńaukowego, idealistycz- 


„ Samopomoty w Nauce ( 
i rola, zwróciliśmy się do przew. Zarządu Uczelnianego ZAMP-u, Zbignie- 
wa Krawczyńskiego, który udzielił nam wyczerpujących informacji. 


wa ZAMP-u 


wypłynęły podczas obrad rozszerzonego plenum 
odniesienia jakości nauki. Wiąże się to x two- 
N). Z pytaniem, na czym będzie pole- 


nego stosunku do nauki i szkodliwego ró 
wnież i na tym odcinku kosmopolityzmu. 

Podstawową bronią, która pozwoli zrea 
lizować te zamierzenia, będą tworzone w 
tym roku zespoły samopomocy w nauce. 
Niemniej ważne zadanie wyłania się tu- 
taj przed Kołami Naukowymi, które w 
swej dotychczasowej działalności ograni- 
czały się jedynie do roli samopomocowo- 
towarzyskiej. 

Zespoły takie powstawać będą na posz- 
czególnych latach studiów, skupiając prze 
ciętnie od 10 do 15 osób, Celem ich bę- 
dzie przygotowanie uczestników do skła- 
dania kolokwiów czy egzaminów w jed- 
dnym terminie. Duże znaczenie ma tutaj 
fakt, że w ZSN znajdą się studenci o róż- 
nym stopniu uzdolnie Słabsi przeto 
będą mieli doskonałą okazję do stałego 
dźwigania się w nauce. 


Praca członków ZSN polegać będzie na 


tym, że każdy z nich przygotuj 
mu odpowiędni materiał, 
przepytywania się i powtarzanie odbywać 
się bedz na wspólnych zebraniach 
przed wyznaczonym terminem egzaminu 
czy kolokwium. 

Oczywiście, ZAMP postarał się ze swej 
strony o to. aby praca w zespołach odby- 
wała się przy współudziale przedstawicie 
li ciała pedagogicznego. Na repetytoria, 
przeprowadzane przez ZSN. zapraszani bę 


wykazała, bowiem, że akcja szkolenia 
młodego narybku  paraliżowana była 
przez niewłaściwe podejście ze strony ad 
ministracji zakładów, która częstokroć u- 
niemożliwiała właściwe zorganizowanie 
szkół przyfabrycznych. 

Obecnie kładzie się nacisk na to, by 
procent młodocianych w fabrykach 
wzrósł, aby w ramach nowego planu za* 
trudnienia przestrzegana była pełna obsa 
da załogi młodocianej. W ramach nowego 
planu zatrudniania przewidziano również 
takie warunki, któreby umożliwiały utrzy 
manie szkół przemysłowych przy zakła- 
dach pracy. 

Niezmiernie ważne dla uzyskania koń: 
cowych wyników szkolenia produkcyjne 
go jest właściwy dobór instruktorów, oraz 
racjonalne i zgodne z socjalistycznym po 
jęciem pracy rozplanowanie instruktarzu. 

W Związku Radzieckim instruktor 
praktyk szkolący tkacza objęty jest spe 
cjalnym współzawodnictwem.  Współza- 
wodnictwo to polega na szybkości i do- 
kładności wyszkolenia, oraz na przydat 
neści wyszkolonego dla zawodu. 

I u nas coprawda na Krajowej Nara- 
dzie Oszczędnościowej oraz na Kongresie 
Zw. Zawodowych zgłaszane były podob 
ne zobowiązania poszczególnych robotni- 
ków, ale nie przybrało to charakteru ma 
sowego, ujętego przez Związek Włóknia= 
rzy w formę regulaminów itp. 

Dlatego. też, mając na uwadze donio- 


słość zagadnienia, należałoby może i u 
nas skorzystać 4z doświadczeń naszego 
wielkiego sasiada i zainteresować tym 


problemem Zw. Włókniarzy, aby stworzył 
odpowiedni regulamin współzawodnictwa 
w pracy szkoleniowej. Przyczyni się to 
bezwzględnie do podniesienia poziomu za 
równo samych instruktorów jak i uczniów 
i w efekcie da nam szybko nowe kadry 
dobrze wyszkolonych fachowców. 

Poważnym krokiem naprzód, jeśli idzie 
o organizację instruktarzu jest wprowadze 
nie poradnictwa dla tkaczy - instruktorów. 
Poradnictwo to polegać będzie na udo- 
stępnieniu im biblioteczek fachowych i 
pedagogi cznych, instrukcji itp. 

Zasada — „brzez szkolenie do pełnowar 
tościowej produkcji” stać się musi realną 
tezą zarówno administracji przemysło- 
wej jak i aktywu związkowego . (w) 


na wyższych uczelniach 


dą asystenci a nawet 'profesorowie, pod 
których kierunkiem praca będzie się odby 
wała. Zespołom zapewniono również do- 
starczanie pomocy naukowych w formie 
książek, atlasów itp. Już w przyszłym ty- 
godniu odbędzie się szereg konferencji, 
m. in. z udziałem dziekanów i profesorów. 
poszczególnych wydziałów, na których 
omówione zostaną dokładnie formy ich 
współpracy z zespołami. 

f ZSN-y organizują się jednak już teraz. 
W pierwszym rzędzie powstają one na 
wyższych latach studiów, jak np. na pią- 
tym roku medycyny, gdzie wszyscy stu- 
denci przystąpili do nich entuzjastycznie. 


Jest to fakt bardzo znamienny. Bądź 
co bądź studenci piątego roku mają poza 
sobą ogromną praktykę. Jeśli więc uzna 
li wyższość pracy zespołowej nad indywi 
dualną, świadczy to niewatpliwie o korzy 
ściach, wynikających z takiej właśnie me 
tody pracy naukowej. 

O ile więc obecnie powstawanie ZSN-ów 

ma charakter spontaniczny, to już najda 
lej za dwa tygodnie organizowanie ich 
jdzie na tory konkretnej, systematycz- 
nej akcji, której głównym celem jest — 
podniesienie jakości nauki. (ki) 

POTRZEBNI: 

RUTYNOWANA MASZYNISTKA 
z praktyką biurową i 
ROZNOSICIELE GAZET 

z włąsnymi rowerami, powyżej lat 18-1u 
się Wydział Personelny RSW 
Piotrkowska 68. 


A PAPROCKA. 
Spoza lustrzanej szybki okienka kasy ki 
„Hel“ potrafi nie tylko umiejętnie oddzi 
ływać na młodovianych entuzjastów X Muzy, 
ale i wpływać wychowawczo na ich charak- 
jednym słowem zrzy- 
gdek wśród cisnących 
ym spojrzeniem wyło- 
wić najrs s zy najwątlejszego, malca 

z uajdalszego kąta kinowej poczekalni, 
Toteż popularność kasjerki Heleny Papro- 
ekiej, tezykrotnej przodowniey pracy społecz 
akt, nezki na odeinku ruchu 


na przodównica može się również po- 
6 sukcesami na odcinku prywat- 
— to przyszły lekarz-bakte- 
riolog, syn zaś jest jednym z przodujących 

U zkoły Oficerskiej Artylerii, 
dą Marszałka Żymierskie- 


wyróżniony 
go za doskonałe wyniki w nauce. 


TEATRY 


Stefana Jaracza — MARIA STUART— 
godz. 19.15. 

Powszechny — „KLUB KAWALERÓW" — 
godz. 18,30 (dla szkół). 
Osa — KRAWIEC W ZAMKU — godz, 19.30. 

Lutnia — „PTASZNIK Z TYROLU" godz. 
19.15 

Cyrk Nr. 1 (Plac Leonarda) pod dyr. Din- 
Dona. Codziennie o godz. 19.30. W sobotę o 
„ 16 1 19.30, w niedzielę o godz. 12, 15 i 


BARANA 
ADRIA — Nowa Albania — ceny biletów 


GQ i 26 zł. — 16,30, 18,80, 20.80. 
YK — Nauczycielka Wiejska 


"a 
BAJRA — Dni Zdrady — 18,2 


Program Aktualno: 

owa Albania — 16, 18, 20. 

A — Powrót do Domu — 18. 20. 

POLONIA — Nauczycielka Wiejska — 16,30, 
18.50, 20:30 

ROBOTNIK — Złoty Róg — 16.30, 18.30, 20.30 

ROMA — Muzyka | Miłość — 18, 20. 


REKORD — Postrach Mórz — dla młodz. 
godz, 16 — Kwiat Miłości — godz. 18, 20. 

STYLOWY — Dusze Czarnych — dla młodz. 
godz, 16 — Tragiczny Pościg — godz. 
8, 20. 

ŚWIT — Świat się śmieje — 18, 20. 

TATRY — Zwariowane Lotnisko — 16, 18, 20 


OGŁOSZENIA DROBNE 


EK SPRZEDAM tanio fu 
DRZE tro (Łupki karakuło- 
Dr KOŁSUT Zofia iskiego 223, 
aporopy kobiece, aku- 834. > __ 4865 
Łó Piotr: | KOTOCYKT BMW 500 |s 


R. 51. na teleskopach 


idealnym stanie sprze 


chorooy 
wa MEGA 


5 
Dri BILIŃSK 
sorca —wznowił przy 


jadło M — 14. legio- 
nów 3 7633 
Dr POPKOWSKI 

szeria, choroby _kobie 
ce, Legionów 17. tel. 
152-22. A: 4836 
Dr SKONIECZKA le 
szpitala Kocha- 
Choroby ner- 
o io 16 


sy 


z oczkiem sprze- 
dam, Pomorska 41, m. 
10. 


979 


Bańki blaszane, 


różne wyroby żelazne 
i artykuły techniczne 
poleća 
Kazimierz Madej 
ŁÓDŹ 
Piotrkowska 181 
Tel. 27200 


kórne, weneryczne, 
kosmetyka lekarska 
— 17 — 19, Bandur- 
skiego 12. 958 


Kupno _ Sprzedaż 


ZEGARKI, złoto, sre 
bro, kamienie, kupno- 
rzedaż „Omega“, ul. 


uananzunaczew! 
NAUKA 


FACHOWCY udosko- 
nalają technike kroju 
na kursach TPR, Jara 
cza 14. 

NOWOCZESNYM : 
stemem kroju, szycia 
nauczają, Południowa 


Instytutu Przemysło- 
wego. Zapisy Stalina 
7113 


sprzedam. Wiadomość 
Nowotki 155, m. 3 od 
4862 1. 


przednich i tylnych w| BOTRZER 


5| FOTOGRAF-KA lsbo|m. 
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Potęga sportu radzieck 


tkwi w kształceniu fachowych kadr instru 
uprawianiu ćwiczeń cieles 
kadr wycho- 
fizycznego i sportu jest jedną z 
naszych władz państwowych“ i 
opy'w tej dziedzinie są 

daleko nie wy- 
e Związku Ra- 


Na terenie całego kraju rozmieszczono 
równomier! 38 liceów zawodowych z 
trzyletnim kursem nauczania, 
zwane „Technicum Kultury 
absolwenci których otrzymują tytuł na- 
uczycieła w. f. z prawem mauczania w 


iego sprawa ta została rozwiąza-|-zkołach średnich i kluhsch sporto- 
ia w ten sposób, że stwOrzeno gęstą sieć | wych. 
Tzkładów i uczelni ksztaleących fa-| Poza tym istnieje jeszcze w Z.S.R.R. 11 


chowców w, f. i Spóriu, uczelni wyższych t. zw. „Insiylutów Kul 


Wielgus pobił rekord Polski 


Lot na szybowcu trwał przeszło 35 godzin 


Fiiot szybowcowy Wielgus (Kraków)| Rekord ten jest lepszy Cd rekordu usta 
podjął próbe ptbicia rekordu Polski dłu|nowionegO w 1931 rku o 11 gOdzin 1 1 
gości Iiu, Próba ta uwieńczona zosfała | minut: 
wielkim sukcesem „gdyż Wielgns prze-| Wielņus wystaricwał w środę rano, a 
bywał w powietrzu 35 godzin 14 minut. wylędtwał wczoraj o godz, 19-tej. 


Kto jedzie do Helsinek 
Mecze o mistrzostwo I ligi oazę Savolan 


ym meczu pięściarskim | już 


z W wygrała drażyna cze- 
ska w st 6. Sensacją meczu jest |" 
przegrana rza Europy, RADEMA- 


ice 
CHERA RZELAKIEM. Polak wykazał 
doskonały kondzcje fizyczną, wielką ambicję 
i zwyciężył zasł . CEBULAR w wadze 
Średniej przegra 

spawołowsia 
brwiowego). 


Finlandią odbędzie się w (ei-takachi 27 hm 
oiłot reprezentacji z Warszawy 25 paźdz 
nika. 


s 


wś 


W związku z meczem Polska — Fis 
Gz IFAI zaa 
E ligi piękoistśkiej zostaly odwołane (| prees 
sunięte na 6 listopada. Jedyny wyjątek urzy- 
alow dha snotkania 
ŁODZI i BYDGOSZE . Mecz tea odbędzie 
ję w niedzielę w Łodzi w hali sportow. 
rza na Widzewie o godz. 11. Spotka- 
o mistrzostwo drugiej lizi odbęją się w 
aiedziclę, zęodnie z kslemłarzykiem. 


* 


na mecz  pię- 
iz alandi już został wyznaczony, 

ósemkę: KASPER- 
ANTKIEWICZ. DE- 
FLISIA- 


jszej nie za 
Debisz nie bez trudności będzi 
age lekką, z którą właś: 


Pracowita miedziela bokserów 


ŁKS Włókniarz walczy w Łodzi i we Wroclawiu 
Jeszcze jeden raz postanowili piešciarze |z gniazda" (Kargier, Debisz, Jaskóła). ŁKS. 


ie 


ŁKS. Włókniarza walczyć na otwarty Włókniarz ma jednak tak liczne i dobrze po 
wietrzu, na boisku, Ujrzymy ich przy tej|*tawłone rezerwy, że może cobie pozwelić na 
„pracy“ w niędziełę w ramach meczu o dru-|walkę na dwu frontach i jeszcze oddanie kil- 


ku zawodników do reprezentacji Polski. 

W następną niedzielę, 30 bm. będziemy 
mieli w Hodzi+merz towarzyski ŁKS. WŁÓK- 
NIARZ — GWARDIA (GDAŃSK). Gdań: 
czanie potwierdzili już warunki i podali skład 
rużyny” jaki zamierzają prz o ŁODZI 
Na tej podstawie można 
MIK COE R 


żynowe mistrzostwo Łodzi klasy A z Bawer- 

ną, Mecz ten odhędzie się na stadionie przy 

Alo Unii w godz."41. 

kladzie: MO! 

TRZAK, JĘDRZEJCZYK, LUBELSKI 

NICKI, WAJDA, MARTYNELIS, 
Będzie to walka na „druzim froncie", gdyż 


KO- 


łodzianie zdecydowali nie odkładać spotkania | poszcze”ólne bary 2WSKI — 
o mistrzostwo ligi z wrocławską STALĄ |KARGIER, KRUŻA — MATECKI, GOŁY 
(PAFAWAG), chociaż mieliby prawo to uczy | SKI — MAZUR, KRAWCZYK — MARCI 
nić, bo PZB wybrał im „najlepsze piskięt SKI — NAGAJSKI. KWIAT 
S NIK LISIAKOWSKI — 
TĘCZA — Pan Nowak — 16.30, 1830, 2030 | WIECZOREK i M CHI KI — GRZELAK. 
WŁÓKNIARZ — Wilcze Doły — 16. 18.50, 21 | Ponieważ FLISIAKOWSKI wyznaczony zo- 


WISŁA — Kino nieczynne z oowodu "JĘk a |stał do reprezentacji przeciwko FINLANDII, 


WOLNOŚĆ — Wilcze Doły — 15. 1730. GWARDIA będzie musiała dać w- kategorii 
ZACHĘTA — Kariera — 16,30, 18.30, 20 e ól: ej innego pięściarza. 

å (TRZEBNA wykwa ZAGUBIONO zaświad 
taotarawanie oract lifirowana podręczna czenie rejestracyjne, 
POTRZEBNI furma-|do konfe! Wschod| Z. 9 wydane przez Zarząd 
ni do rozwi /74|kę Ubezpieczalni Spo- KSI w AŻ l Bart 


ka, warunki łecznej, legitymację 


nia w Okręgowej związkową, Suwała 
Spótdzielni  Mieczar= | Czesław, Żeromskiexo | ZAGINĘ s 

l, 45. 128 | ka Ubezpieczelni Spo 

25 372 | ZAGUBIOR za- | łecznej Tarczyńska Da 

FOSZUKUJĘ pracow |świadezenie Zarządu 1 ko 


AD? o. rejestra 
ski Ry- 


ka do maszyny sa- 
reczkowej. Łow 
Browarna 9, tel. 8 
4870 
POTRZEBNA wykwa 
lifikowana krojezyni 
do bielizny trykoto- 
wej na wyjazd. Wa- 
runki bardzo dobre. 
1i-go Listopada 
ias 5. 
POTRZEBNA pomoc 
nica domowa. 11-g9 
Listopada 36, m., 19. 
4358 
pomoc 
. Wsrun 
Legionów 
4866 
samodzie!- 
pej poszukuje młode 
naiżeństwo. Warunki 
dobre. Wiadomość co- 
dziennie g. 18 — 19, 
Stalina 47, m. 10. 
POMOCNICA domo- 
samodzielna do 


stka z ekspedycją. No 
womiejska 3, m. 17, 
| godz. 8 — 10, 18 — 20) 
1124 
POTRZEBNA dzie 
czyna do restauracji. 
Wiadomość: 11 Listo- 
pada 69. kic 
POTRZEBNY fryzjer 
męski na stałą po- 
moc. Nowotki 117. 
1119 
POTRZEBNA pomoc 
domowa. Warunki 


mację służbową, Tbr k 
Maria, Wodna 17. 
1307 


mard, 


iyoy palna a 
Ti 


SKRADZIONO 
tariusz inkasowy Za- 
rządu Nieruchomości 
za nr 70101 — 70150 
i rachunki na sumę 
20.000 zł, Gawroński 


ROZNE 


WŁASNYM syste- 
mem  nautralizac: 
nym na  najbardz 
zniszczony włos trwa 
lą, ondulację gwaran- 
tują Wileńscy Fryzje 
rzy „Próchnika 10 (Za 
wadzka). o. 939 
Z DNIEM 1 ma. 
unieważnia się sifra- 
dzioną pieczątkę, 
„Wyrób Galanterii 
Rymarskiej. Zygmunt 
Szwed, Łódź, Piotr- 
kowska 15". 4877 
ZGINĄŁ pies wilk ja 
sny, odprowadzić za 
wysoka nagrodą, Le- 
gionów 7, „Bar Lu- 
976 


Ludwik, Aaaa rzew 


K 

żeczke: RKU-Łódź, 

wiński Dominik, Łó 
1717 


So 


do 
bre, Tel. 188-05. 7718| e 
POTRZEBNA  eamo-| OS PZER, 
dzielna pomočnica ‘do| p 

mowa. Zachodnia 52, 
m. 19. 1878 
POTRZEBNA pomoc 
nica domowa, Próch- 
nika 20, m. 12. (d: 
| Zawadzka) 48 
TRZEBA 
nica dom: 
chodnia, Jaracza 
m. 5, Opoczyński. 
4875 


ZGUBIONO zaświać 
czenie pierwszej reje- 
stracji RKU - Łódź, 
Kłys Grzegorz, Fahry 
czna 5. 7716 
SKRADZIONO me- 
trykę urodzenia, od- 
cinki zameldowań Wa 


dobre. 
9. 


Pi 


y 
4, 


Stanisława Wasi- 
skiego, Przędzal- 
a 28, m. 56. 7115 
BIONO le 
mację Związku Zawo 
dowego _ Włókniarzy 
Kaezmarska Rozalia, 
Smocza 15. 11 


cji 


LOKALE 


DZIENNIKARKA po- 
szukuje jasnego duże 
go pokoju. Zgłoszenia 
sub „Dziennikarka“ 
Biuro Ogłoszeń „Pra- 
sa”, 


rant potrzebny. Wia- 
domość: Koluszki koła zebna, warun- 
Kodzi, ul. Spalska 1,|ki dobre, Legionów 
Foto. 4873161, m. 15. 917 


wa pot 


k | dzie. 


NR. 290 


ktorskich i masowym 
nych 

tury Fizycznej”, czyli Akademii Sporto- 
wych. Są one w Moskwie, Leningra= 
Mińsku, Kijowie, Baku, Tbilisi, 


Erywaniu, Alma Ata, Lwowie, Rydze i 
Kaunas. 


Struktura Organizacyjna. 1 program 
nauki tych instylutów sa nieco inne niż 
nolskiej Akademii WF. į trzyletnich Siu 
diów WF. na uniwersytetach w Pozna- 
miu, KrakCwie i Wrocławiu, edmioty 
teoretyczne nie ograniczają się do wy- 
kładów i egzaminów. ale pogłębiane są 
praktycznie w przcowniach i labtrato- 
riarh Imstytutów, przy czym większy 
nacisk kiadzie się tam na nawki polity- 
czne į społeczne, 

Już z samego tylko zestawienia przed 
miotów prektycznych wynika, że w 
R. prowadzone są jeszcze sporty 
motorowe, szybownictwo, jazda kona, 

trzelectwo oraz szerinierka. Zasadniczą 
kak różnicą między nczelniemi WF. 

S R.R. a naszymi pelega na tym, że 
LJ katedr nankowych jak anatomia, 
lizjólegia ilp. isinieją Kat równorzędne 
co do zmarzetia katedry gimnastyki, 
ickkiej atletyki i inne, podczas gdy u 
nas traktowane są one tylko jako przed 
mioly praktyczne, 

Lecz nawet tak gęsta sieć zakładów i 
uczelni WF. nie zaspakaja potrzeb tere- 
nu z tej prostej przyczyny, że w Z.9.R.R, 
słałe rOsną masy ćwiczących sportów 
ców wynpełmiejncych szczelnie stadiony 
sportowe. To też Państwowy Komitet 
Sportu zdecydował zwiększyć sieć 
tych uczelni sportowych do 15 Tnstytu- 

81 liceów z ogółną liczbą słacha* 
czy do 20 tysięcy. 

Poza tymi zakładami istniejy jeszcze 
w ZSR.R. dla dobrych sprotoweó 
zawodników, pracujących w sporcie ja- 
ko kadra nauczająca, tak zwane szkoły 
trenerów z *-letnim programem naucza- 
nia przy €nstylutach w Moskwie i Kijo- 
wie. W Leningradzie natomiast istn'ejo 
wyższa szktła trenerska. One to kształ- 
cą  specjalistów-trenerów gimnastyki; 
boksu, pływania itp. 

W tej chwili pracuje 18 
uczelnie WP. a dzięki 
współpracy wszystkiel steżebii Komite- 
tów WF. i Sportu z odpowiednimi sze 
Mami orzanizacyjn łów WF. 
i Sportu K talcenie fachaw* 
ców sportowych n coraz szersze 

i ygotowywanie 
nizatorskich 
svnjczych na 40, 120 i 250-godzine 
unych, wzelędnie 3 lub 6 miesięcznych 
kursach, daje kadry. liczące już dzie- 
siatki tysięcv. 

Wyrazem racjonalnego podejścia w 
ZS.F.R. do zagadnienia ksztalcenia 
kadr fachowców Sportowych jest nada- 
wanie stopni i tytułów naukowych dla 
Specjalistów: przodownik+pomacnik in- 
nstruktor młodszy j st 
Arszy trener, nauczycie) wf. 
I kat. docent, 
profesor. Nic więc dziwnego, 
lad za racQjnalnym i poważnym 
|nedejściem do omawianego zagadnienia 


w. ZSRR, 


- |idą wyniki zawodników i wyniki uma- 


sowienja i upowszechnienia kultury fí- 
zycznej i spOriu w ZS.R.R. 


„Poszukiwanie lisa“ 
podejmą motorzyści ŁKS Wiókniarza 


Na „poszukiwanie lisa" wybierają” się w 
niedzielę, dwa 23 bm. motorzyści ŁKS. Włók 
niarza. Będzie to bodajże już ostatnia impre- 
za motorzystów spod tego znaku w tegorocz- 
nym sezonie. Zbiórka zawodników na par- 
kingu przy ul. Daszyńskiego. 

Zespół wyruszy na „poszukiwanie lis 
punktuałnie o godz. 9-tej. Zgłoszenie na lie 
stę imienną jest obowinzkowe i zasadniczym 
warunkiem udziału w imprezie. 


Boks w Stali 


Klub przyjmuje zgłoszenia 

ZKS Stal w Łodzi zawiadamia, że w dniu 
24 października 1949 r. o godz, 18-ej odbędzie 
się w hali Klubu przy ul. Pogonowskiego 89 
ogólne zebranie członków : kandydatów sek- 
cji bokserskiej klubu oraz Kół Sportowych 
Zrzeszenia z terenu Łodzi. 


Macie piękną halę 
więc trzeba pilnie trenować 


Kierownictwo sekcji bokserskiej Widzewa 
zawiadamia, że treningi odbywają się w hali 


sportowej przy ul. Armii Czerwonej 80-82 w 
poniedziałki, środy i piątki od godz. 19 do 21, 

Wszyscy zawodnicy tej sekcji obowiązani 
są do systematycznego treningu. 
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D-08928 


